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			Rozdział 1

			 

			Antoni Kozak był typem kobieciarza. Bogiem a prawdą, Matka Natura bardzo ułatwiła mu to zadanie, obdarzając go wysokim wzrostem, oliwkową karnacją, ciemną bujną czupryną i diablo przystojną twarzą. Antoni liczył sobie trzydzieści cztery wiosny i od momentu wkroczenia w dorosłość przez jego życie przewinęło się całe mnóstwo kobiet. Ile? Tego nie był w stanie określić, bo rachubę stracił już po pierwszej setce. Dodatkowym magnesem, który przyciągał do niego przedstawicielki płci pięknej, był fakt, iż należał on do bogatej poznańskiej familii Kozaków, którzy zarabiali na prowadzeniu ogólnopolskiej sieci sklepów obuwniczych.

			Antoni był człowiekiem zepsutym: tak przez los – który dał mu chyba zbyt wiele, jeśli idzie o wygląd zewnętrzny – jak i przez rodziców, którzy, odkąd tylko pojawił się na świecie, rozpieszczali go do granic możliwości. Nic zatem dziwnego, że Kozak junior w wieku trzydziestu lat osiągnął szczyt egoizmu, dbając li tylko o własny tyłek i o własne przyjemności. Mający nieco więcej zdrowego rozsądku niż całkowicie zaślepiona na wady syna matka, ojciec Antoniego, Karol Kozak, postanowił, że taki stan rzeczy nie może trwać w nieskończoność. I tak któregoś letniego dnia, zażywając poobiedniej sjesty w ogrodzie znajdującym się na tyłach jego olbrzymiej posiadłości, zakomunikował swej połowicy:

			– Antek musi sobie znaleźć pracę! Dość już tego łatwego życia za nasze pieniądze!

			– No ty chyba oszalałeś…! – stwierdziła jego małżonka Marianna. Sączyła przy basenie drink o nazwie „Sex on the beach”, rozmyślając zarazem, że jest jedynym rodzajem seksu, jakiego doświadczyła od wielu, wielu miesięcy.

			– Ja oszalałem!? Świetnie, doskonale, niech zatem dalej marnuje naszą cieżko zarobioną kasę na kolejne panienki! Niech rozbija się nowymi autami i niech jeździ niemal co miesiąc na zagraniczne wakacje! Rajskie życie, zero konsekwencji! – obruszył się Karol Kozak.

			– Przecież zawsze mówiłeś, że Antoni pójdzie do pracy dopiero wtedy, kiedy ty zdecydujesz się przejść na emeryturę.

			– Tak, ale nie sądziłem, że wyrośnie z niego taki pasożyt. Sama zobacz… Przecież jest już czternasta, a ten gnojek jeszcze nie raczył wstać!

			– Wrócił dopiero nad ranem, niech sobie pośpi… – Marianna Kozak wzięła syna w obronę.

			– Ach… kobieto, pomyśl sama: jeśli nie zazna prawdziwego życia, to wielce prawdopodobne, że puści naszą fimę z torbami, jak tylko przejmie stery. Nie po to haruję jak wół, żeby ten pieprzony obibok miał zniszczyć dzieło mojego życia! Pójdzie do pracy – koniec i kropka! Przekaż mu moją decyzję, bo ja muszę jeszcze wykonać kilka ważnych telefonów! – rzucił do żony na odchodnym.

			I tak zadecydowano o losie Antoniego Kozaka, który przeżywał właśnie upojne chwile, śniąc erotyczne sny o poznanej ubiegłej nocy ponętnej brunetce, która tak bardzo kusiła go głębokim dekoltem i zgrabnymi nogami w obcisłej minispódniczce, że musiał – no, po prostu musiał! – wylądować z nią w łóżku. Zabrał ją zatem z nieco nudnej imprezy w jednym z modnych poznańskich klubów prościutko do swojej garsoniery, żeby wypróbować jej ciało w swojej ulubionej dyscyplinie sportowej, to jest w seksie. I o ile kobitka prezentowała się naprawdę znakomicie, to w miłosnych zapasach okazała się zupełną nowicjuszką. Nudna, leniwa, ospała, drętwa! Antoni dwoił się i troił, proponował coraz to nowe pozycje, ale seksowna brunetka przyjęła postawę wstydliwej cnotki, która nie miała ochoty nawet na seks na balkonie.

			Młody Kozak o naturze ekshibicjonisty był tym faktem niezwykle rozczarowany, a więc skończyło się jedynie na tradycyjnych łóżkowych wygibasach w pozycji misjonarskiej, po czym zdegustowany mężczyzna wystawił swą przerażoną partnerkę za drzwi, informując ją, że „nie chce jej więcej oglądać na oczy”.

			Wobec takiego przebiegu minionej nocy nie powinno zatem dziwić, że spragniony odważnych doznań erotycznych śnił odważny sen, w którym rzeczona brunetka zgadzała się na każdy jego wyuzdany kaprys. Nie wiedział, bidulek, że za kilka tygodni jego życie miało się całkiem zmienić – i to w sposób, którego żadną miarą nie był w stanie przewidzieć.

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			 

			Rozdział 2

			 

			Pierwszego września, gdy rozwrzeszczana dziatwa pognała do szkół szczebli rozmaitych, Antoni Kozak z polecenia ojca rozpoczął pracę w agencji reklamowej Thunder. Znalazł się bowiem na zesłaniu i od razu postanowił, że zrobi wszystko, aby jak najszybciej powrócić do dawnego beztroskiego życia. Istniała wprawdzie możliwość, że ojciec pójdzie po rozum do głowy i pozwoli mu korzystać z pieniędzy na dotychczasowych zasadach, ale urabianie starego zwykle zajmowało dużo czasu, tygodnie, może nawet i miesiące… 

			Nie, Antoni nie mógł pozwolić, żeby to tak długo trwało. Przecież umrze, będąc zmuszonym do codziennego wstawania o siódmej! Musiał zatem robić wszystko, aby zniechęcić do siebie otoczenie w nowym miejscu: będzie kombinować, intrygować i opieprzać się, ile wlezie – co w końcu powinno poskutkować zwolnieniem go w trybie natychmiastowym. Potem pokaja się trochę przed rodzicami, może nawet uroni łezkę i wszystko wróci na stare tory. Trenował to już kiedyś, gdy ojciec chciał, by syn towarzyszył mu podczas ważnych negocjacji biznesowych ze słoweńskim kontrahentem. Wystarczy więc zastosować teraz tę samą strategię, i, jak dobrze pójdzie, to za dwa, najdalej trzy tygodnie, będzie wygrzewał się w na plaży w Brazylii otoczony wianuszkiem Brazylijek apetycznych tak, że aż chce się je schrupać!

			Młodego Kozaka zaznajomiono w agencji reklamowej z obowiązkami. Nie były one szczególnie skomplikowane, bo sprowadzały się głównie do kserowania dokumentów i odbierania telefonów.

			„Na poważniejsze zadania przyjdzie czas później, a póki co, zastąpisz naszą sekretarkę, której zachciało się teraz zachodzić w ciążę!” – powiedział Antkowi jego nowy szef, Tomasz Sapiński.

			Ku swemu zdziwieniu, Antek stwierdził, że agencja Thunder nie jest nawet taka zła, jak się na początku wydawało. Było tu tak dużo ładnych kobiet gotowych wyręczać go w każdym, nawet najdrobniejszym zadaniu, no i oczywiście chętnych na randkę, tak więc szkoda byłoby mu opuszczać to miejsce, nie zaliczając przynajmniej kilku z przychylnych mu niewiast. Zaliczał więc i zaliczał: w domu, w pracy, a czasem i w aucie – i był przy tym niezwykle z siebie zadowolony. Starzy chcieli nauczyć go dojrzałości, dobre sobie! Tymczasem dla Antka ta pozornie niekorzystna sytuacja okazała się spełnieniem jego najgłębszych erotycznych marzeń, tym bardziej, że w Thunderze zatrudniano kobiety prezentujące chyba każdy typ sylwetki, a zatem naprawdę było w czym wybierać.

			Ostatni tydzień września przyniósł jednak zmianę. Gdy Antoni przyszedł do pracy – a było już grubo po jedenastej – żadna z jego wielbicielek nie czekała przy jego biurku, co samo w sobie było zdarzeniem niespotykanym, bo do tej pory ustawiały się do niego w kolejce. W całym biurze panowała dziwna atmosfera przerywana szeptami bądź chlipaniem.

			– Co jest, do cholery… Przecież nie po to przychodzę do roboty, żeby złapać deprechę – powiedział do siebie Kozak po półgodzinie bezczynnego siedzenia przed ekranem wyłączonego komputera. – Skoro nikt mi nie chce przynieść kawy, to spadam stąd! – postanowił i skierował się do wyjścia z zamiarem udania się do najbliższej kawiarni.

			Traf chciał jednak, że w chwili, w której już, już, miał otworzyć drzwi i wydostać się na wolność, zobaczył Zjawisko w osobie drobnej, szczuplutkiej brunetki o pięknej twarzy. Była niczym nimfa czy też driada, słowem: istota z innego świata. Wyminęła go w drzwiach i pognała dalej. A on stał w przejściu jak wmurowany w ziemię. Nigdy nie spotkał kogoś takiego. Tak delikatnego, kruchej postury, ale i silnego zarazem – ponieważ niepospolita siła charakteru była wprost wypisana na jej mądrej twarzy.

			Gdy nieco się ocknął, wymijany przez kolejne wchodzące do siedziby agencji osoby, poczuł impuls, żeby pobiec za dziewczyną. Wyszedł jednak na zewnątrz, zaczerpnął w płuca zimnego powietrza i powiedział głośno sam do siebie:

			– Co ja właściwie robię…? Przecież to kobiety uganiają się za mną, a nie ja za nimi! Zawsze tak było i tak musi pozostać. Idę do kawiarni.

			Ale nie poszedł. Nogi poniosły go w przeciwną stronę, czyli z powrotem do biura. I najzabawniejsze, że nie mógł nic na to poradzić. Czuł się tak, jakby ktoś przejął władzę nad jego umysłem i ciałem. Jednocześnie wypełniała go ekscytacja tak ogromna jak jeszcze nigdy przedtem. Żaden, nawet najlepszy orgazm, nie mógł się z tym równać!

			Żeby jednak spotkać ponownie owe Zjawisko, które swoją niezwykłością wstrząsnęło do głębi posadami jego jestestwa, musiał działać racjonalnie. Zdecydował, że najlepiej będzie, jak popyta o nią dziewczyny w agencji . Pobiegł więc do Zuzy Fajerskiej, niskiej blondynki, którą jeszcze kilka dni temu uwodził w najlepsze przy kserokopiarce, i zapytał:

			– Nie przyszła tutaj może taka chuda dziewczyna o ciemnych włosach? Widziałem, jak wchodziła do budynku…

			– A co? Spodobała ci się?

			– Nie, ale mam wrażenie, że skądś ją znam…

			– Zawsze sądziłam, że wolisz pulchne blondyny, a nie kościste czarnule, no ale może się mylę… – Zuza uśmiechnęła się do niego.

			– Oj, Zuzka, wiesz dobrze, że mam na ciebie ochotę od pierwszego dnia w pracy, ale to naprawdę ważne. Wypadły jej jakieś dokumenty i chciałbym jej to oddać… Mam je u siebie w gabinecie i nie wiem, co z nimi zrobić.

			– Dokumenty, mówisz… No dobra, powiem ci, gdzie ona jest, bo może te papiery dotyczą naszego Tomka…

			– Jak to: naszego Tomka…?

			– Nie wiesz, że Sapiński może wylecieć? Są jakieś przecieki z centrali, że odcedzał sobie całkiem niezłe sumki z firmowych pieniędzy. Ktoś na niego doniósł. Pewnie Modlnicka. Ona od dawna ostrzyła sobie zęby na jego posadę. Tylko że jak ona przejmie po nim stanowisko, to wszyscy polecimy na zbity pysk! Bo na bank będzie tu chciała zmontować swoją ekipę…

			– Dobra, ale jaki jest związek między tą brunetką a Sapińskim?

			– Ta brunetka to Zośka Chmurna.

			– No i…?

			– Nie mów, że o niej nie słyszałeś! To przecież ona ocaliła dupę jednego z wiceministrów środowiska i to ona pomogła utrzymać się na stołku Bartkowi Kłośnemu, dyrektorowi konkurującej z nami agencji. Człowieku, komu ona nie doradza! Zarabia przy tym kupę kasy! Ale wiesz, jak to jest: ci wszyscy chciwi karierowicze, w tym i nasz Tomek, gotowi są płacić niezły hajs, byle tylko móc dalej zarabiać kokosy. Niektórzy mówią na nią nawet „święta Rita”, no wiesz, że jest patronką spraw beznadziejnych, tak jak ta święta.

			– A gdzie ona teraz jest?

			– A gdzie ma być? Siedzi u Tomka! Musi przecież zebrać potrzebne informacje, żeby opracować dla niego strategię przetrwania w agencji.

			– To niezła z niej szycha!

			– No raczej! Nie chcę cię zasmucać, ale takich jak ty to ona może mieć na pęczki.

			– Przestań już, przecież ja chcę tylko oddać jej te papiery.

			– Dobra, dobra! Już ja swoje wiem. – Zuza Fajerska ponownie się uśmiechnęła. – Ale jeśli chcesz z nią zamienić kilka słów, to musisz warować u drzwi Tomka. I pamiętaj: w żadnym razie im nie przeszkadzaj! W końcu ważą się losy nas wszystkich! Ty nie potrzebujesz tej pracy, ale my, zwykłe szaraczki, nie mamy bogatych tatusiów, tylko kredyty do spłacenia – i to niestety we frankach. 

			– Spokojna głowa, Zuzka! Będę grzecznie czekał na koniec ich sekretnych pogaduszek – obiecał Antoni.

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			 

			Rozdział 3

			 

			Jak zapowiedział, tak zrobił: czekał cierpliwie, aż wreszcie zobaczył, że z gabinetu Sapińskiego wychodzi Zjawisko. Przystanęła na chwilę przy baniaku z wodą, nalała sobie kubek mineralnej i powoli ją wypiła. Antoni Kozak obserwował ją z głębi swojego gabinetu i studiował dokładnie jej sylwetkę. Bardzo szczupła, ale nie wychudzona. Ubrana w czerń: dopasowaną koszulę i ołówkową spódnicę. Ach, i te czarne lakierowane szpilki, dzięki którym jej łydki obleczone rajstopami w białe grochy prezentowały się wprost doskonale. Rozmasowała sobie kark, poprawiła kołnierzyk –  i ruszyła przed siebie. 

			Antoni w ostatniej chwili zdał sobie sprawę, że dziewczyna odchodzi w siną dal, popędził zatem za nią jak oparzony i dogonił ją w ostatniej chwili, gdy naciskała guzik windy.

			– Proszę zaczekać! – wykrzyknął.

			– Tak…? – odpowiedziała, odwracając się do niego.

			Gdy spojrzała na niego, nie był w stanie wykrztusić ani słowa. Wyglądała obłędnie, pachniała obłędnie: wypisz, wymaluj kobieta jego marzeń!

			– Czy chce pan mi coś powiedzieć? – zapytała.

			– Nie… Nie wiem… To znaczy tak…

			– A zatem słucham!

			– Czy umówi się pani ze mną na kawę?

			– Nie – padła odpowiedź.

			– Ale dlaczego?

			– Pozwoli pan, że motywy mojej decyzji zachowam dla siebie. Do widzenia! – powiedziała i weszła do windy.

			Był zbyt oszołomiony, żeby zjechać na dół razem z nią – i żeby w ogóle w jakikolwiek sposób zareagować. Bo oto po raz pierwszy zdarzyło się, że Antoni Kozak został odrzucony przez przedstawicielkę płci pięknej i było to zdarzenie tak niespodziewane, że miał wrażenie, jakby został uderzony obuchem w głowę. 

			W takim stanie ducha doczekał do końca pracy, ale wiedział już, że nie zazna spokoju, dopóki nie dopnie swego, czyli dopóki nie podbije serca Zjawiska. Wprawdzie wcześniej nie zaznał głębszych uczuć w stosunku do żadnej z kobiet, z którymi nawiązywał intymne relacje, ale teraz, zaledwie po kilku godzinach od ich pierwszego spotkania, wiedział już na pewno, że ta dopiero co spotkana brunetka jest kobietą, której potrzebuje, żeby żyć. Nie miał pojęcia, skąd to przeświadczenie się wzięło, ale był przekonany w stu procentach, że odtąd jego życie nie będzie już takie jak przedtem. Został bowiem skutecznie ugodzony strzałą Amora –  i zupełnie nie będąc przygotowanym na to zdarzenie, bez stawiania najmniejszego oporu uznał się za niewolnika przecudnego Zjawiska, o którym – o ironio losu! – wiedział właściwie tyle, co nic.

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			 

			Rozdział 4

			 

			Antoni nie mógł tej nocy spać. Wyobrażał sobie bowiem upajające romantyczne chwile spędzone w towarzystwie cudownej brunetki. Widział, jak troszczy się o nią, jak czule ją przytula i jak opiekuje się ich wspólnymi dziećmi. Tak, bo Antoni Kozak poszedł w fantazjowaniu na całego i – postępując całkowicie niezgodnie ze swoimi dotychczasowymi zwyczajami – kreował śmiałe wizje ze sobą jako statecznym mężem i ojcem.

			– Nie, no ja chyba zwariowałem… – wymamrotał pod nosem, gdy w nocy obudził się z wysuszonym na wiór gardłem.

			Zszedł do kuchni po szklankę wody, gdzie zastał swoją matkę siedzącą z wypiekami na twarzy przy kuchennym stole i surfującą po sieci.

			– Ten nie, ten też nie… Ten za stary… O Boże, co to za grubas…! – komentowała pod nosem kandydatów na stronie oferującej szybkie randki.

			– A co ty robisz? – zainteresował się Antoni.

			– Ja…? Nic, nic… Tak sobie tylko przeglądam różne rzeczy, bo jakoś dzisiaj nie mogę spać…

			– Mnie się wydaje, że ty szukasz jakiegoś fagasa przez internet! –  stwierdził Antoni bez owijania w bawełnę.

			– Fagasa…? Synku, jak możesz mnie w ogóle o to podejrzewać! Za stara jestem na takie rzeczy! No i mam męża… – Westchnęła.

			– Przede mną nie musisz się kryć. Obiecuję, że nie pisnę ojcu ani słowa. Zresztą dobrze wiem, że kobiety w twoim wieku lubią się jeszcze czasem zabawić… Sam niejednokrotnie musiałem odrzucać oferty dojrzałych kobiet. – Uśmiechnął się.

			– Chcesz mi powiedzieć, że kleiły się do ciebie baby w moim wieku?!

			– Mhm – potwierdził Antoni. – Ale teraz nie mówimy o mnie, bo ja już się wyszumiałem i jestem gotów się ustatkować, i nawet znalazłem odpowiednią kandydatkę…

			– Naprawdę? Kiedy nam ją przedstawisz? – Marianna była podekscytowana.

			– Spokojnie, mamo. Najpierw muszę podbić jej serce, a potem się zobaczy… Bo to twarda sztuka.

			– Nigdy nie interesowały cię takie „twarde sztuki” – zauważyła matka.

			– Oj, głupi byłem, a teraz wreszcie zmądrzałem i chcę zbudować coś poważnego. Takiego na zawsze. – Antoni się rozmarzył.

			– Zakochałeś się, synku – uśmiechnęła się Marianna.

			– Na to wygląda. Dziwny to stan. Trochę jakbym był ciągle pijany, ale w sumie dobrze mi z tym.

			– Dość już dziewczyn na jedną noc?

			– Dość. Liczy się tylko ona i żadna inna! Pytanie tylko, czy mnie zechce…

			– No wiesz, na pierwszy rzut oka niczego ci nie brakuje. Jesteś bardzo przystojny i myślę, że w pełni zdajesz sobie z tego sprawę.

			– Tak, ale coś mi się wydaje, że dla niej wygląd zewnętrzny to nie wszystko. Ona jest inna. Trochę jakby nie z tego świata.

			– No proszę, odrobina miłości, a już zamieniasz się w poetę – zauważyła Marianna.

			– Dobra, pogadajmy lepiej o tobie i o tym, czego szukasz na stronie internetowej hotrandka.pl.

			– Przecież już ci mówiłam, że niczego, tylko tak się rozglądam dla zabicia czasu.

			– Mamo, nie mam jeszcze czterdziestki, ale udało mi się zgromadzić całkiem pokaźny zbiór doświadczeń w sprawach damsko-męskich i nie zdołasz mnie oszukać. – Antoni uśmiechnął się znacząco.

			– W porządku, przyznaję się bez bicia, że zajrzałam na tę stronę, żeby nawiązać jakąś miłą znajomość z sympatycznym mężczyzną. Na początek chciałam z kimś po prostu pogadać, bo wiesz, że z ojcem to ja się widuję tylko w przelocie i czasem nie mam po prostu do kogo ust otworzyć. W tym roku stuknie mi sześćdziesiątka i naprawdę potrzebuję kogoś bliskiego, kto od czasu do czasu będzie mógł zapewnić, że moje życie jeszcze się nie skończyło… – powiedziała i chlipnęła.

			– Ojciec aż tak cię zaniedbuje?

			– Jest ciągle zapracowany, zresztą zawsze taki był. Są z tej jego pracy pieniądze, nie powiem, ale przecież nie samą pracą żyje człowiek. Czasem potrzeba odrobiny bliskości, a tej nie ma między nami już od bardzo dawna. Zwierzyłam się z tego Jadźce Zalewskiej, no i ona mi poradziła, żebym zajrzała na strony z randkami. Sama umawia się z facetami z tych serwisów i mówi, że jest bardzo zadowolona…

			– Mamo, przecież ty nie jesteś kobietą pokroju Zalewskiej! Twoim mężem jest Karol Kozak, właściciel ogólnopolskiej sieci sklepów obuwniczych, człowiek o wysokim statusie społecznym, znany i ceniony nie tylko w Poznaniu! Ty wiesz, jaką mogłabyś rozpętać aferę, gdybyś nagle zaczęła przesyłać tym dziadom swoje zdjęcia, a oni potem by cię pokojarzyli? I, nie daj Boże, zaczęli szantażować, że jeśli nie dasz im kasy albo nie zrobisz tego, co chcą, to pójdą do ojca albo jeszcze lepiej: do mediów, żeby nagłośnić w nich romans t e j Marianny Kozak?

			– Ale ja im jeszcze nie przesłałam żadnych zdjęć…

			– Jeszcze nie, ale pewnie planowałaś?

			– Sama nie wiem… – Zakłopotana Marianna spuściła wzrok.

			– Mamo, jeśli masz problemy z ojcem, to ja mogę z nim o tym pogadać, ale nie rób nic głupiego w necie, proszę cię! Przecież w sieci nic nie ginie!

			– Nie, nie będziesz o tym rozmawiał z ojcem! To są nasze sprawy i tego tylko brakuje, żebyś ty był moim pośrednikiem w naszych małżeńskich zawirowaniach…!

			– Jak sobie chcesz, ale gdybyś miała potrzebę się wygadać, to wal do mnie jak w dym. Może nie rozumiem wszystkich kobiecych dylematów, ale mój męski punkt widzenia mógłby okazać się całkiem pomocny…

			– Dziękuję ci, synku, ale postaram się rozwikłać to sama. I proszę cię, nie myśl o mnie jak o głupiej niewdzięcznicy. Ja wiem, że dla niektórych kobiet moje życie to raj, w końcu nie muszę troszczyć się o pieniądze, jestem szanowana i stać mnie na rozmaite luksusy. Do tego mąż na mnie nie wrzeszczy ani mnie nie bije, słowem: żyć, nie umierać! Ale są chwile, kiedy czuję, że jestem na tym świecie zupełnie sama. I to poczucie tak cholernie mnie przytłacza, że aż trudno mi oddychać… – Załamał jej się głos.

			– A tobie przypadkiem nic nie dolega? No wiesz, jakaś choroba czy coś… – Antoni wyraźnie się zmartwił.

			– Tak! Dolega mi brak miłości! – rzuciła nieco melodramatycznie, po czym nie czekając na reakcję syna, owinęła się szczelniej szlafrokiem i podążyła do swojej sypialni, jako że już od kilku lat nie dzieliła łoża z mężem.

			Dziwne to wszystko, zdecydowanie zbyt dziwne na moją męską głowę… – pomyślał Antoni, po czym wypił jeszcze dwie szklanki zimnej wody.

			Wrócił do swojego pokoju i przyjrzał się sobie w ogromnym lustrze. Przeanalizował szczegółowo każdy milimetr muskularnego ciała, zastanawiając się, czy taka powierzchowność zadowoli Zofię Chmurną. Do tej pory nigdy nie myślał, że mógłby się komuś nie spodobać, a teraz – proszę! Napiął całkiem porządnie wyrzeźbione bicepsy, wciągnął brzuch i wyobraził sobie, jak budzi się rano u boku na razie niedostępnej ukochanej. Ach, to dopiero będzie życie…!

			Uśmiechnął się sam do siebie, po czym ułożył się wygodnie na łóżku z zamiarem dalszego fantazjowania i wtedy jego umysł przeszyła kolejna zaskakująca myśl: a może ta zjawiskowa kobieta odrzuci jego zaloty ot tak, bez większego namysłu, ze względu na jego intelektualne niedostatki? Przecież on nic nie czyta i niczym specjalnym się nie interesuje. Tymczasem Chmurna wygląda na erudytkę. A skoro tak się sprawy mają, to o czym oni będą ze sobą w ogóle rozmawiać? No bo chyba nie o pogodzie.

			Trzeba nadrobić te braki – najlepiej już teraz, od razu! 

			Antoni udał się zatem do przylegającej do jego pokoju dobrze zaopatrzonej biblioteki i oddał się lekturze Sienkiewiczowskiej Trylogii. Może nie była to ani najambitniejsza, ani też najmodniejsza lektura, ale gdyby Chmurnej przyszło do głowy zapytać go, co ostatnio czytał, to lepiej odpowiedzieć, że Sienkiewicza aniżeli magazyny sportowe, prawda?
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